
ó najrzeteln iejszy stosunek do zagadnień twórczych p ierwsze grupy 
w w iększości swej doszły w  końcu do zagadnień społecznych, jako do 
ostatecznego celu twórczości; drugie doszły ostatecznie do starego jak 
świat wniosku, że utwór poetycki musi być dobrze napisany nie podob­
na odm ówić słuszności ani jednym  ani drugim —  charakterystyczne, że 
i krytyka z ostatnich dziesięciu lat nosi na sobie to samo piętno z je ­
dnej strony jan niepomucen m iller i karol irzykow ski w oła ją o uniwersa­
lizm  i o treść, z drugiej strony leon pom irowski i  tadeusz peiper propa­
gują rzetelność wobec form y —  w istocie z artystycznego punktu w idzenia 
obie strony m ają rację ale teraz chodzi rów n ież i o rację z czysto życio­
wego punktu widzenia: trzeba treść wyrażać —  zgoda trzeba to rob ić
w  dobrej form ie —  zgoda; a le teraz chodzi właśnie o to, jaką treść, 
a w  związku z tem, w  jak ie j form ie ją  wyrażać w  zależności od celu, dla 
którego to robim y— teraz dopiero przyszedł czas na w alkę 0 jakość treści, 
słowem na walkę o idee czyli o to, co było istotą wszystkich epokowych 
prądów i kierunków w  sztuce — trzeba się ideowo deklarować w wewnętrz­
nych przekonaniach swoich, oczyw iście w  sensie społecznym  gdyż czyste 
idee artystyczne są fikcją, jeś li nie wyrastają z zasadniczego podłoża m yśli 
społecznych —  bo trzeba wreszcie uświadomić sobie jasno, że poezja jest 
sztuką odrębną, w  niczem nie podobną ani do muzyki, ani do plastyki, 
uwarunkowaną ściśle granicami czasu i  treścią w tych granicach zawartą — 
poezja w  w ierszu to nie nastrój i  n ie obraz, ale to, co i  jak zostało tym 
nastrojem i  w tym obrazie wyrażone —  poezja tedy albo jest albo jej 
niema ty lko ludzie, którzy ją  tworzą, mogą podlegać kryzysom  nie chcąc 
czy " nie mogąc dać swym wierszom  tego co stanowi niejako organiczny 
warunek ich poetyckości: świadectwa czasu, w  którym  powstają

a w ięc kryzys poezji czy poetów
jest jeszcze jedna przyczyna twórczego kryzysu poetów  współczes­

nych, to świadome wyrachowanie, które każe im  kom ponować tom ik i 
w  pewne zaokrąglone całości i na pew ien  określony temat, najczęściej 
bez istotnej ku temu potrzeby, ty lko tyle, aby towar m iał lepszy zbyt —  
zupełni® tak jak fabrykanci pigułek, dbający o jaknajefektow niejsze opa­
kow anie— poezja z posłannictwa zeszła na przedsiębiorstwo, gdzie obow ią­
zuje konjunktura, solidne opakowanie, tudzież odpow iednia reklam a— du­
żo m ówiącym  faktem jest to, że w ielu  z poetów dzisiejszych w ywodzi 
swój rodowód pisarski z kabaretu albo też kierunek ich  pisarstwa pro­
wadzi wprost do kabaretu stąd każdy w iersz w  tom iku to n iby numer 
w odpow iedniej rew ji, musi być dopasowany do całości i przystosowany 
do potrzeby, zamiast spirithus fia t ubi vult, zamiast anarchji twórczej 
gdzie  w iersz każdy wyrasta z wewnętrznegó musu, oryginalny sam w  so­
bie i  Btanowiący całość sam dla siebie —  w iersze, jako organiczne wybu- 
buchy namiętności, jako eksplozje m yśli m ogą ty lko św iadczyć o czasie 
w  którym  żyjem y świadectwem  niesfałszowanem —  czy wyobrażacie sobie 
norw ida nkładającego swe liryk i w specjalne tomy, zaopatrywane w  spe­
c ja ln ie  układne tytu ły tylko wiersze wyrastające z g leby psychiki, 
zaktyw izowanej społecznie jak drzewa z ziemi, mają dla nas wartość z ie ­
len i i zapachu plus to, co pracą w ieków  na tem urośnie —  jakby w ła­
śnie pow iedzia ł norwid
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